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O  przedstawicielstwo 
dyplomatyczne Polski.

W  połowie ubiegłego m iesiąca  K om itet N aro­
kowy pod naciskiem  lewicy zdecydow ał się w rę­
b cie  n a  likw kiacyę. W iadom ość tę przyjęło spo 
taczeństwo polskie s  wyję-tkiem endecyi z pra- 
^dziw em  uczuciem  ulgi. N areszcie bowiem m iał 
być położony koniec bezprzykładnem u stanow i 
•fceczy, iż w W arszaw ie istnieje praw ow ity rząd  
kolski, który jednak w  sp raw ach  polityki za- 
tra n ic m e j, a  w ięc w  obecnej cbwili najw aż- 
*dejszych d ia  naszego narodu, n iem a n ic do 
fetówienia, bo jest to w yłączna dom ena drugiego  
taądu, w yszlego nie z woli narodu polskiego lecz  
* laski p. P ichona.

W yjaad  prezydenta m inistrów  Paderew skie­
go do P a ry ż a  m iał przyspieszyć likw idacyę Ko- 
biitetu Narodowego. Równocześnie m iało n astą-  

w reszcie obsadzenie placów ek dyplom atycz­
nych polskich w państw ach, które uznały ju i  
Państwo polskie. Spraw a ta  była szczególnie 
Nagląca wobec tego, że m o carstw a ententy już 
nd trzech m iesięcy uznały Polskę za  państw o  
Suwerenne i  niezaw isłe, trzy zaś najw iększe z 
nich przysłały już sw ych oficyalnych reprezen­
tantów  do W arszaw y.

Dla narodow ej dem okracyi rozw iązanie Korni­
k u  paryskiego było ciosem  straszliw ym . Głó- 
^ e a i  źródłem  siły tego stro n nictw a był fakty­
s y  monopod n a  polską politykę zagraniczną, 
W hiejąćy  od upadku m o carstw  centralnych. 
®hdecy um ieli wpoić w  społeczeństwo polskie 
^ e k c n a n i e ,  że oni tyliko s ą  m ile w idziani 
to1 ze z koalicyę i oni tylko zdołają Polsce w yw ai- 
n*yć na konferencyi pokojowej korzystne w a- 
^inki. Z  drugiej stro n y  k oalicya przez długi 
^  p atrzyła  n a  w ew nętrzne stosunki Polski 
Wyłącznie oczam i K om itetu N arodowego i sk u t­
k o m  tego sądziła najfałszyw iej ludzi i xstron- 
^wtwu polskie, ale w  sposób odpow iadający in- 
*®^esom endecyi. Rozw iązanie kom itetu Naro- 
^W ego m iało w reszcie położyć k res tem u nie- 
^ychanm u oszustw u politycznem u.

M enerzy endeccy nie dali jednak za w ygraną, 
/-boro sdę nie d a  nadal u trzym ać K om itetu N a­
w o w e g o , trzeba w  inny sposób zachow ać ster  
""U tyki zagranicznej. Tem u celowi m iała  na- 

słu żyć gruntow na reo rg an izacy a  Mini- 
W ^stw a Spraw  Zew nętrznych w W arszaw ie, o- 
^yszczenie go z żywiołów niepraw om yślnych i 
R a d z e n ie  sw oim i ludźm i. N ajw ażniejszym  
'?aPem tej ak cy i była nominacyta p. Skrzyń- 

®8N>, w praw dzie b. dyplom aty austryack iego  
m im o to szczególnie dobrze w idzianego u  

g o d o w e j  d em okracyi, n a  w icem iniistra spraw  
^ "n ę tra n y c h .
^^bsacze w ażniejszem  d la endecyi było opano- 
w®^ie polskiego przedstaw icielstw a zagranicą, 
j a s z c z a  w  pań stw ach  ententy. Albowiem za 

pośrednictw em  odbywa się bezpośredni 
^ t a k t  pom iędzy Polską a  obcem i państw am i, 
W  pnzedewseystkiem robi się polską politykę 
g r a n ic z n ą .  N aw et gdyby w W arszaw ie mostą- 

zm iana kursu , to wobec m ałej jeszcze spra- 
^Jh>ści w ładz centralnych, znajdujących sdę 

w  stadyum  organizow ania się, a  tem sa- 
ehi wobec słabej egzekutyw y M inisterstw a  
.^aw Zew nętrznych, obsadzone przez zwolen- 

p. D mowskiego placów ki zagraniczne
^°Slyby długo jeszcze prow adzić politykę ende- 

^  i paraliżow ać zam iary  rządu polskiego.
en<*ecki powiódł się w zupełności. P . Pa- 

ułożył listę przyszłych dyplomatów poi 
^  ch cakowieie po m yśli Kom itetu Narodowe- 

Drzedstawiała się ona tak, że stać na czele po- 
W  ^  m ieli niem al wyłącznie arystokraci pol- 

W iązani z narodową dem okracyą lubo nie 
k j^ w a ję c y  w niej ze względu na swe mierne 
O 10* *  kierowniczej roli, każdemu z nich do- 

? jako  pom ocnika a  faktycznie jako pra- | 
n1.VVegn kierow nika poselstwa wytrawnego 

acza narodowo-demokratycznego. 
kapa tu lącya p. Paderew ski ego przed Ko­

m itetem  N arodowym  jest zupełnie niezrozu­
m iała. Prezydent m inistrów  przekonał się bo­
wiem naocznie w P ary żu , jak niesłychanie szko­
dliw ą dla spraw y polskiej była polityka pana  
Dmowskiego i jego obozu w  okresie likw idacyi 
w ojny św iatow ej. Błędów  popełnionych przez 
K om itet N arodow y p. Paderew ski em u przew a­
żnie nie powiodło się n iestety  odrobić, jak tego 
dowodzi tak  niekorzystne dla nas  rozw iązanie  
spraw y gdańskiej oraz nieprzychylne dla nas  
stanow isko ententy w kw estyi kresów  w scho­
dnich. Ja k  dzisiejsze dzienniki donoszą, prezy­
dent m inistrów  n a  posiedzeniu konw entu se­
niorów  poddał cały  p rogram  zew nętrznc-poli- 
tycany p. Dmowskiego k ry ty ce i odrzucił w szel­
ką solidarność z nim .

I pom im o tego w szystkiego p. Paderew ski od­
dał przedstaw icielstw o polskie zag ran icą n aj­
bardziej skom prom itow anym  ludziom  Kom i­
tetu  N arodowego. Są pom iędzy nim i ultraugo- 
dow-cy w rodzaju p* F iltz a  lub S k in m m ta. Co 
więcej ludzie p. Dmowskiego m ieli zająć pla­
ców ki nietylko we F ran cy i, gdzie K om itet Na­
rodow y m a niew ątpliw ie duże w pływ y; przy­
najm niej w  obecnych kołach  rządow ych, lecz 
także w Anglii i A m eryce, gdzie jest szczególnie 
źle w idziany i gdzie jego polityka spotyka się 
z bezwzględnym potępieniem.

Nic w ięc dziwnego wobec tego, że N aczelnik  
P ań stw a odm ówił podpisania przedłożonych  
m u przez prezydenta m inistrów  n om in acji. 
Przez to uchronił naród polski od ciężkiej szko­
dy. N atom iast p. Paderew ski popełnił nowy  
błąd przedłużając pełnom ocnictw a Kom itetu  
Narodowego u ententy w  najbardziej k ry ty ­
cznej chw ili, kiedy dalsza działalność tej insty- 
tucyi m oże narażać Polskę n a  niesłychane  
klęski.

Krok prezydenta m inistrów  tłu m aczą obawą 
przed vacuum , jakżeby pow stało w  przedstaw i­
cielstw ie polskiem  zagranicą w razie likw ida­
c j i  K om itetu Narodowego przed ustanow ieniem  
oficyalnych poselstw  państw a polskiego. T ru ­
dno jednak uznać ten argum ent. Likw idacya  
Kom itetu Narodowego m iała  się dokonać do 15 
bm. Do tego czasu p. Paderew ski mógł zapropo­
now ać Naczelnikowi P ań stw a innych, odpowie­
dniejszych kandydatów  n a  reprezentantów  
dyplom atycznych Polskli. W szelkie odwlekanie  
obsadzenia tych  placów ek i przedłużenie choć­
by krótkie żywotu K om iteu Narodowego może 
tylko przynieść niepowetow an ą szkodę państw u  
polski emu-

K o n s e k w e n c y e  z g u b n e j  
ta k tyk i.

Trudności załatw ienia kw estyi wscho&nlo-gali- 
cyj sklej.

(Tel. .Naprzodu*).
W arszaw a, 15 maja.

Znane są grzechy paryskiego Kom itetu Na­
rodowego, który nie chciał czy nie um iał na­
wiązać korzystnego dla Polski kontaktu z An­
glią i A m eryką; przegrał sprawę Gdańska (czę­
ściowo ją  odrobił Paderewski) i Cieszyna (decy- 
zya dzięki Paderewskiem u odroczona; wyrobił, 
dzięki reakcyoniście i antysem icie Dmowskie­
mu, swemu kierownikowi — Polsce n a jfa ta l­
niejszą opinię ultrareakcyjnego kraju . Łatwo 
zrozumieć, że skutki tej zgubnej taktyki są o- 
płakane. K oalicya nie ufa Polsce w kwestyi 
Branic wschodnich.

Znana odezwa Piłsudskiego wiele napraw iła. 
Ale endecya prowadzi dalej swą ofenzywę. 
Spowodowała znane wnioski sejmowe w spra­
wie litew skiej odezwy N aczelnika i nawet do­
prowadziła do konfliktu  Dmowski— Paderew*- 
ski, —  o którym  to konflikcie coraz głośniej...

Niestety, reprezentanci lewicy w Kom itecie 
Dmowskiego widocznie nie uzyskali odpowie­
dniego wpływu, i np. korespondent „Gazety 
P o lsk ie j" donosi, że po starem u rządzi się Dmo­

wski, a  reprezentanci lewicy gotują się pono
— do ustąpienia...

W każdym razie obecnie przyszło do nowej 
katastrofy. Am eryka i Anglia zwróciły się do 
rządu polskiego, w yrażając życzenie, aby w ojsk  
Hallera nie posyłano na iront galicyjski... Ende- 
cya teraz wszczyna z tego powodu w ielką akcyę 
(zaostrzoną w niem ałej mierze przeciwko Pade­
rewskiemu!), zapom inając, że do niedaw na sa­
ma najgoręcej była za podporządkowaniem 
wojsk polskich —  koałieyi.

E ntentą m a podobno już całkiem  gotowy plan 
w sprawie Galicyi W schodniej, który m a przed 
łożyć obu stronom. Mianowicie ententą propo­
nuje, aby granica państw ą polskiego we Wscho­
dniej Galicyi szła granicą Bugu do Kam ionki 
strum ilow ej, wschodnią granicą pow. lwowskie­
go, rudeokiego, Samborskiego, południową gra ­
nicą pow. aobrcmiłsfciego i wschodnią granicą 
pow. sanockiego. Przed dwoma m iesiącam i en- 
tenta pozostawiała Polsce większe terytoryum! 
w Galicyi W schodniej: m ianow icie nietylko
wyżej w jTnienione ziemie, ale jeszcze części 
pow. stryjskiego, skolskiego i tureckiego po le­
wym brzegu Stry ja , caiy powiat drohobycki, 
staro.samborsfci i liski. Obecnie, ja k  się okazuje, 
e u tw '" -hen pozostawić zagłębie naftowe U k ra ­
inie, ale pod kontrolą kom isy i m iędzynarodo­
wej.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że w  wielkiej 
mierze endecyi to zasługa, iż tak stanęła spra­
w a w1"'-' Galicyi. Ententą chce czemprędzej u- 
regulować stosunki na wschodzie, zaś zachłan­
na pcP4--1" '  -Tv<Wvn* -n» wschodzie w oczach ko- 
a l i c ; ' dyskw alifikuje Polskę do uregulow ania 
stosunków we wsch. Galicyi. Dziś endecya się 
nauce i  chce swym atakiem  zam askować komse- 
kw ereye w łasnej taktyki!

Co w ięcej —  niezw ykła perfidya endecyi s ta ­
ra się wykorzystać obecną sytuacyę (wymienio­
ny wyżej protest Anglii i Ameryki) w celu 
zaatakowania Paderewskiego, a  więc człowie­
ka, który w łaśnie ciężko m usiał w Paryżu od­
rabiać 1 u endeckie grzechy. N iesłychana perfi­
dya n a  każdym kroku. Tak samo, jak  
przy debacie konstytucyjnej, kiedy to en­
decy gwałtownie atakow ali deklaracyę rządo­
wą za różne je j grzechy, ale w rzeczywistości 
byli oburzeni n a  jednoizb"—"ść  itd. Nie darmo 
jeden z w arszaw skich dzienników burżuazyj- 
nych radzi Paderew skiem u zawołać do prawicy, 
ja k  niegdyś we Francyi Lam artine do ludzi 
Thiersa: „Nie jesteście bynajm niej zasadą, je ­
steście tylko intrygą 1“

K lę ska  endeckiej polityki jest wprost nie­
słychana. Niestety, ta klęska oszalałej w swym 
egoizmie m afii pociągnęła za sobą klęskę także
— dla Polski... W arto przekonać się, w  jak ich  
słowach W ilson i Balfour, „prosząc" o nieuży­
wanie w ojsk H allem  na galicyjskim  froncie, 
mówią o „polskim  imperyaliźmie"... I  cały cię­
żar, cała odpowiedzialność za to popsncie opinii 
o Polakach; za ponowne oziębienie stosunków  
anglo-poLskich; co więcej za gruntowne zepsu­
cie pozycyi polskiej w Galicyi, spada na en­
deków!

Partya nasza wobec oałej tej sytuacyi posta­
wiła na posiedzeniu czwartkowem wniosek na- 
B*y

Lew ica czyni, co może, aby odrobić ciężkie 
grzechy endeęyi. Ale niejednego zapewne już 
odrobić się nie da! . Cz.

Z obrad konwentu seniorów.
Spraw a Litwy i Saiicv?.

Mimo poufności obrad konwentu seniorów, 
poświęconych w ysłuchaniu „expose“ Paderew ­
skiego, przedostały się do prasy pewine w iado­
mości.

„N. Reform a" zatytułowała je : Druzgocąca
krytyka polityki nar. demokracyi.

„Treść expose prezydenta Paderewskiego była  
gruntowną krytyką  dotychczasowej polityki
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*■ granicznej narodow ej dem okracyi i  związku 
earedow o-ludow ego, jak  również grupy P ia-
•towcćw, którzy polityce tej szli na rękę.

Zajęcie W iln a przez w ojska polskie wywo­
ła ło w P ary żu  doskonałe w rażanie, ze względu 
Dia odporność przeciw  bolszewikom, zaś treść  
odezwy N aczelnika p aństw a w prost entuzyazm . 
Pederw skiem u gratulow ano w  P ary żu  m ądrej 
i przew idującej polityki poisjdej. Nagle przy­
szła tam  depesza o aneksyonistycznej uchwale 
Sejm u. T a  uch w ała zdepzecyonaw aia wysoko 
stojące papiery polskie1'.

Tu G rabski uspraw iedliw iał siię, że depesza 
o uchw ale sejmowej przyszła do P ary ża  w for­
m ie zmienionej.

Gorzej znacznie stanęła obecnie i sprawa Ga- 
licyi wschodniej w sensie granic. Idea odbudo­
wy wielkiej Rosyi zyskuje n a  popularności.

Ze stron y  anglo-am erykanskiej kw estyonują  
udział H allerczyków  w obronie gran ic w scho­
dnich. U krainę uw aża się, jako  teren  przyszłej 
Roeyi.

Istnieje przytem  „jun ctim " m iędzy spraw ą  
rosyjską a czeską. Sąsiedztw o tych dwu państw  
jest w  dalszym  ciągu  rozw ażane przez polity­
ków czeskich i rosyjskich...

• * »
Przed sm ak  pogorszenia się sytuaieyi co do 

G alicyi wchodndej m ieliśm y uwidoczniony w 
propozycyach gen. Bothy, w ytyk ających  ty m ­
czasow ą linię —  z w ykluczeniem  zagłębia n a­
ftowego.

W czoraj podaw aliśm y w ersye k rążące  o 
w zm agających  się w P ary żu  wpływach Izwol- 
Okiego i Sazonowa, z którym i m iałby współ­
działać i Polak Koziełł-Poklew ski, co do któ­
rego  w yraziliśm y przypuszczenie, iż byłby to w 
takim  razie chyba dyplom ata tego nazw iska  
były am basador w B ukareszcie.

W zm ożenie tych  wpływów m iałoby stać  w  
w zw iązku z nadzieją n a  ry ch ły  upadek bol­
szewików.

Jeżeli ta  ak cy a się ożywiła —  to, sądzim y, 
raczej skutkiem  tego, że ententa stan ęła  w re­
szcie przed komiiecizinością decyzyi, w jakim  kie­
ru n k u  dążyć do rozgraniczenia Polski od Rosyi.

Boć przecież różne pogłoski o fatalnem  poło­
żeniu bolszewików nie m ogą inspirow ać dyplo­
m atów , zn ających  stan  istotny, bodaj nie tak  
d la  bolszewików niekorzystny.

P ryw atne depesze i pantoflow a poczta już 
przed dniam i donosiły o zdobyciu P etersb u rga  
pm ea Finlandczyków , to znów o ogrom nych su­
kcesach  K ołczoka, k tóry  idzie n a  Moskwę... 
Rozum ie się zdobycie P etersb u rga, gdyby m ia­
le było Istotnie m iejsce, byłoby jako fakt donio­
sły, przez oficyalne agemeye n aty ch m iast roz- 
telegrafow any. W ątpliw ym i są także rzekom e 
wielkie sukcesy K ołczaka. Gdyby on istotnie 
sagrażał Moskwie —  bolszewicy nie upieraliby  
aię przy staw ianiu  oporu w ojskom polskim na! 
L itw ie ; (Mińsk a  M oskwa to nie jedno!) a  koa- 
IŁcya nie byłaby nie tak  dawno zmuszoną ewa- 
ktrów ać Odessę i Sebastopol.

Bądź jak bądź —  n a  widowni ukazuje się co­
raz w ybitniej —  now y nasz współzawodnik —  
W postaci R o sji „odrestaurow anej" której... je­
szcze nie m a. M usim y w alczyć tedy orężnie z 
bolszewikami i U k raiń cam i; dyplom atycznie  
e  przedstaw icielam i „jedynej nierozdzielnej" 
Rosyi pp. Kołczaków i Izw olskich.

A w  tej w alce m ieć może szanse tylko stano­
wisko, które znalazło w yraz w odezwie P ił­
sudskiego.

D. 13 bm. szef delegacyi niem ieckiej w  W er- 
HElu, hr. Brockdorf-R antzau w niósł n a  ręce  
Clem enceau trzy  noty, z k tórych  pierwsza usi­
łu je  dow ieść, że N iem cy nie m ogą p rzyjąć przed  
k n ż o ^ i-m pokoju ze względów gospodarczych, 
gdyż przyjęcie w arunków  oznaczałoby k atastro ­
fę gospodarczą N iem iec; dru ga n o ta  om aw ia  
kw estyę odpowiedzialności za wojnę i dowo­
dzi, że naród niem iecki w d n ę  uw ażał tylko za  
wojnę obronną; trzecia  zajm uje się kweatyą 
zm far terytoryaln ych  i również odrzuca je pra­
wie ©dości jako rzekom e pogw ałcenie 14 
punktów  W ilsona.

W ogóle N iem cy obecnie we w szystkich sw ych  
p ro testach  pow ołują się n a  orędzie W ilsona, 
p rzetw arzając jego sens i n agin ając go do swego 
jedynego celu: niie oddać nic ze złupionych  
przez w ieki n a innych narodach terytoryów . Du­
sza  krzyżacka, dziś pod m ask ą Scheklemamna, 
którem u sekunduje „hrabia B rockdorff", p«ęm- 
d *  w spazm  wobec pens pele ty  wy u tracen ia  w e­
ty  gw ałtu nad  ciem iężonym i óe*y.«fc*VM meike- 
tjami cud««ł lu d n o ści

Gdy N iem cy nie podpiszą...
W edług P . A. T. N ajw yższa rada sojuszników  

zebrała się 14 bm. w is«Ew *m , aby uchw alić  
środki, k tór* m ają  byś przedsięw zięte, gdyby 
N iem cy wis chciały  pedpioać trak tatu . Chodzi o 
w m as z ero w anie w głąb N iem iec i  obostrzenie 
blokady. ,

Telegram  Iskra wy s ta c ji  poznańskiej „P etit 
Jo u rn al" pisz*: E n to a ta  odrzuci wszelkie próby 
Broekdetrff-Raataaua, zm ierzające do naw iąza­
nia dyskusyi .w kenfsrsncyi pokojowej. Niemcy  
będą m usiały tra k t**  psdpicać.

D laczego k o a licy a  m ia ła b y  
so lid aryzow ać się  z g h e tte m ?

W  W arsizawie odbył się zjazd przedstaw icieli 
żydow skich, reprezentujących  różne oddanie  
polityczne (od socyaiistdw  z P- P . S. począwszy), 
który  dał w yraz swojej obyw atelskiej i ducho­
wej przynależności do Polski i przeciw staw i! 
się separatystycznym  dążeniom, talią  w rzaw ą  
przepełniającym  Europę.

Pod względem jakości kulturalnej było to —  
dość przejrzeć nazw iska —  zejście się uczest­
ników przodujących.

Gdy się czytało rezołucye tego zjazdu —  m i- 
miowoli przychodziło pytanie, dlaczego w obli­
czu eo.irv.ty uchodzi za głos żydow ski to, co jest  
w ołaniom  zaślepionego fanatyzm u, któzy, w y­
rósł z ghetta i chce to ghetio uw iecznić z tem , 
żeby dźwignięte ono zostało n a wyżyny niem al 
pań stw a gh et tow ego w państw ie polakiem.

Nie może przecież na to przypaść odpowiedź, 
ż» ów zjazd w arszaw ski nie składał się z żydów  
nd-ewątpliwych, lecz z Polaków  mojżasaowego  
w yznania, z ludzi, których  k u ltu ra  zasym ilo­
wała z Polską... Boć to byłoby dezawuowanie  
przez pań stw a zachodnie w łasnych żydów, 
którzy nie są  przecież żydam i obcego żargonu  
i ciem nych zabobonów, lecz Europejczykami, wy 
znaniowo tylko różniącymi się od otoczenia.

Zaborczo rządy (prócz m asow ości żydów w 
Polsce, jako śladu w yjątkow ej ongi tolerancyi) 
spraw iły, że dotąd zachow ało siię tyle obcości 
w śród elem entu żydowskiego w  Polsce. Gdyby 
Polska nio s tra c iła  była bytu państwowego  
w łaśnie w  dobie, gdy nauka staw ała  się dostę­
pną w szystkim  —  byłoby niew ątpliw ie tych  śla­
dów ghetta przetrw ało m niej.

A dziś zaś Zachód m iałby prem iow ać ciem no­
tę z fatalnych  w ydarzeń w ynikłą i w ciele Pol­
ski u trw alać w arunki chorobliwe —  wbrew le­
pszem u rozumieniu najświatlejszych żydów w 
Polsce!

Ofenzywa ukraińska trwa...
G alicya w schodnia: W  odcinku lwowskim nie 

przyjaciel uszkodziwszy m ost pod Borszczow i- 
cam i i zerw awszy połączenie telefoniczne m ię­
dzy Posad ą Chyrswiską a  Dobromilem, zaatako­
w ał bardzo znacznym i siłam i pozycye nasze w 
tym  odcinku. Nasiz k ontratak  zm usił U k raiń ­
ców do ucieczki, zad ając im bardzo ciężkie stra ­
ty. Na południ© c i  Lw ow a silne oddziały u k ra­
ińskie uderzyły n a  Solankę M ałą i Porsznę i 
zdołały chwilowo posunąć się aż do Sokolnik. 
Nasz k on tratak  edrru eił n ieprzyjaciela z pozy- 
cyi w ypadow ych. Na północ od Lw ow a oddziały  
nasze zdobyły Kulików i M ierzowice.

W ołyń: N a północny wschód od W łodzim ie­
rza  W ołyńskiego w ojska nasze sforsow ały Sto- 
chód, zajm ując Swkót i Perespę. Na południowy 
wschód od WSedninaierza W ołyńskiego zajęto  
Poryck, Łe kacze, Dubrowę i Sadowę. W alki w 
toku. N ieprzyjaciel poniósł bardzo ciężkie s tra ­
ty, tra cą c  12 kulom iotów  i dużo innego m ate- 
ry ału  w ejennege, oraz znaczną liczbę jeńców . —  
W ojska nasze dochodzą wobec sforsow ania Sto- 
ehiCidu do Styru.

Z kół wojskowych donoszą, że w edług auten­
tycznych ■wiadomości w ojska bolszewickie gro­
m adzą się w okolicy Tarnopola i H uaiatyna. —  
Władze u k raiński* *d daw na są w porozum ie­
niu z rssyjckiem i scrwdetaimi. U kraińcy mim o  
efieyalayok wtyewuieA • gotow aści do zaw ie­
szenia hr**i, dekenali od kilku dni prze- 
gru p asraaia  swatali w *j«k i rozpoczęli a tak i w  
kierunku Lw esra.

Z  P o l s k i  i z a g r a n ic y .
RJWWWÓ55 KALŁMGGSYKÓW. 

„ltantawi* ARff. sśrrtordea, że wiado-
m t e  • ws-inzsy y w m r«m  w ojsk' Ho lora
przez MiMMfr, «f afspntwtaźwe. Traswłpari tych 
wsjók tatby-mi tt&ę w **•?» fragą lądo­
wą pnące Mmmy.

C Z E S K I  A PE T Y T .
W  zgrom adzeniu narodow em  ozesildem pułk. 

Spaczek ośw iadczył, że w szystkie stronnictw a  
czeskie m uszą w ystąpić za przyłączeniem  do 
Czech Śląska, zw łaszcza zagłębia ostraw sko- 
karw hiskiego. Prezydent m inistrów  K ram arz  
ośw iadczył prasie, że Czesi będą m ieli praw o  
korzystania z własnej flagi okrętow ej n a  mo­
rzach, praw o używ ania portu  w H am burgu i 
Szczecinie, um iędzynarodow ionych rzek Laby  
i W ełtaw y. Nadto spodziew ają się Czesi połą­
czenia przez Dunaj z Morzem C zam em , a  prze® 
H am burg z Morzem Pólnocnem .

Praz- M asaryk zw rócił się do praskiego ko­
respondenta „F ran k fu rter Zoit" z prośbą o 
przesłanie do Niem iec ośw iadczenia, streszcza­
jącego się w  tem , że Czechy uczynią wszystko, 
co będzie w ich m ocy, by w ejść z N iem cam i w 
najlepsze stosunki.

N A G Ł E  Z W O Ł A N IE  Z J A Z D U  S O C Y A L IS T ó W
DO  P A R Y Ż A .

„B erliner Zeitung am  M ittag" donosi z W e r­
salu : K om isya pokojow a berneńskiej konferen- 
cyi socyalistyczn. złożona z Branitinga, Huysmia- 
na, Macdoniałda, A lberta T om asa i Lu gusta zo­
sta ła  zwołaną nagle n a niedzielę i poniedziałek  
w spraw ach  układu pokojowego do P ary ża.

K R O N I K A .
K raków , piątek 16 m aja.

PO  S T A R E M U . Dzielnicowe Kom endy Straży1 
obywatelskiej w zyw ają 30 roczników do służby 
pod rygorem  grzywny lub k ary  aresztu .

Je s t to zupełne bezprawie, gdyż rozporządze­
nie generalnego delegata nie opiera się n a  żft- 
dnj podstaw ie praw nej i jest zabytkiem  sam o­
woli byłej biurokracyi au stryack iej.

W zyw am y w szystkich robotników, którzy u-’ 
karami zostanę, by n aty ch m iast zgłosili się & 
sekretaryucio Rady Rob.

W czoraj odbyło się posiedzenie połączonych  
sekcyi, n a  którem  nasi tow arzysze rad n i zażą­
dali zniesienia przymusowej Straży Obyw., na­
tom iast zorganizowania, ochotnicze] Straży O- 
byw. dla w alM  z lichw ą.

Z powodu braku kom pletu nie powzięto ża­
dnej uchw ały.

P O S IE D Z E N IE  K O M IS Y I  P R A W N IC Z E J  R A ' 
D Y  ROB. odbędzie się w piątek 16 m a ja  o go-d* 
7 w ieczorem  w sek retary acie  R. R. Dunajew­
ski ego ś, II. p.

Sekretaryat R. Rob. P. P. S.

A R E S Z T O W A N IE  P A S K A R Z  A. W  niedziel*
aresztow ała polieya D ra Ludw ika K locka h- 
rtzędnlka k raj. urzędu a-pro w i za c y j n ego, któiT 
w ysiany do W arazaw y celem  dostarczenia trah" 
portu m ąki am erykańskiej dla Śląsko, sprzeda* 
dwa w agony transportu  paskarzom  w B iałej.

K R A D Z IE Ż E  K O L E J O W E . Polieya wpadł® 
n a  trop kradzieży n a kolei. A resztow ano mag®' 
zymiera kolej o w. Rudolfa Banię, k tóry  m iał 
brzym ią ilość rzeczy, pochodzących z kradiziieżT 
kolejow ych, jak m ateryały  sukienne, jedwabi0, 
trzewiiki, k ilka kilogram ów  kw asku cytryno^®' 
go itd. W śród  skonfiskow anych rzeczy jest w®' 
liza z ubraniam i h a im ię rabina P eterfreunda  
Ł ęck a  pod Starym  Sączem .

W Y P Ł A T A  R E N T  K O L E J O W Y C H  (zakład0 
ubezpieczeń od wypadków) za  m aj br- n astąF  
od 18 bm. przez k asy  stacyjne, do których  
się zgłaszać ren ciści z odcinkiem  przekazu  
ciztowej k asy  oszczędności, w ykazującym  w ,  
siokość poboru i orzeczeniem  zakładu ubezp1 
czen od wypadków.

S T Ł U M IE N IE  R O Z R U C H Ó W . W  powiecie 
buszo-wskim w ładze zgniotły rozruchy, o g ^  
sra ją c  sądy doraźne. Rozstrzelano jednego 
przywódców  rozruchów . Odbywa się w dalśzy^  
ciągu oczyszczanie pow iatu z niespokojnych Ż3 
w id ó w , które w yw ołały rozruchy. W olu Rad®* 
szew ska otoczona została przez wojsko celf l  
sch w ytania bandytów  .dezerterów  i przyW^F 
ców  rozruchów . Część chłopów po nieud®* 
próbie ociieczki poddała się.

S T R A J K  G Ó R N IK Ó W  W  Z A G Ł Ę B IU  O S ^  
W SF .IE M , Od w torku trw a  stra jk  górników' 
Orioiwej, Ł azach  i Pietw ałdzie. S trajk u jący , ^  
m i  obsadzenia przez wojsko czeskie przejść s 
Michałkoiwic, przedostali się tam , żądając v 
miojscowycih górników w strzym ania pracy . ‘J $ 
nierzy z M ichałkowie cofnięto wobec tego, , 
nie um ieli przeszkodzić pochodowi strajk®^, 
eych, a  na ich m iejsce przysłano innych. S tt . 
ku jący  chcioli w ejść do M orawskiej 09tr®v,j(i 
ałe ich  nie przepuściło wojsko, które obafld* 
m osty n a  O straw icy.
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S e jm .
Posiedzenie dnia 15 maja.

(W edług P . A. T.)
Wa w ozorajszem  posiedzeniu przyjęto w nio­

sek kom isyi nietykalności poselskiej o uznanie 
aa w ażne w yboru 219 posłów. Resztę wyborów  
(87) oddano rozstrzygnięciu najwyższego sądu.

Przyjęto również wniosek w iększości kom isyi 
W oprawie przyznania dodatku droży śnionego 

kolejarzom.
Pos. Ł ań cu ck i (soc.) popiera wniosek m niej­

szości kom isyi żąd ający  w iększych dodatków  
dla kolejarzy.

P os. Dębski staw ia  w niosek, aby dra dodatków  
proponow anych przez w iększość kom isyi, dodać 
jeszcze 25 procent N astępnie żąda, aby koleje, 
zn ajdujące się teraz pod zarządem  wojskowym, 
były objęte tą  sam ą uchw ałą.

Pos. D renzer w yraża przekonanie, że koleja­
rzom  nie tylko potrzeba podwyżki, ile też po­
trzeba uregulow ać &praw'ę aprow izacyi i posta­
w ić na takim  poziomie, aby kolejarze nie s ta ­
wali się ofiarą lichw y drożyźnianej.

W  głosowaniu wniosek m niejszości upadł.
P o  w yczerpaniu porządku dziennego przystą­

piono do odczytania wniosków nagłych.
Uchwalono nagłość w niosku posła M arka, D ia  

m anda i  W itosa
W sprawie uwolnienia cukru przemysłowego dla 
b. zaboru austryackiego od podatku państwowe­

go i  powiatowego.
Odczytano następnie wniosek nagły posła 

Daszyńskiego

w sprawie stosunku Rzeczy­
pospolite! oo Ziem Wielkiego 

księstwa Litewskiego.
W niosek ten brzm i:
Sejm  raczy  uch w alić:

Sejm  oświadcza uroczyście, że Rzeczpo­
spolita Po lska  nie zamierza wcielić do sk ła ­
du  państwowego P o lsk i ziem byłego W ie l­
kiego Księstw a Litewskiego na mocy t.r.hwa 
ty jednostronnej ciał ustawodawczych pol­
skich. Rzeczpospolita dąży do uwolnienia 
ziem byłego W ielkiego Księstw a Litewskie­
go z obcej przemocy i  do um ożliw ienia rzą­
dom  tych ziem wypowiedzenia się co do lo­
sów swoich w łasnych i co do stosunku swe­
go do państwa polskiego. Rzeczpospolita dą­
ży do łączności z narodem W ielkiego Księ ­
stwa Litewskiego na podstawie w sp ilnych  
interesów politycznych, gospodarczych i 
kulturalnych. W yraz  prawnopaństwowy tej 
łączności odpowiadać ma praw n każdego 
narodu decydowania o swoim  losie.

Pos. D aszyński uzasadniał nagłość swego wnio 
sku i m ów ił, że cała  polityka, skoncentrow ana  
w P ary żu , z niepew nością i niepokojem  śledzi 
stanow isko młodego p aństw a polskiego wobec 

jego sąsiadów . P rezyden t m inistrów  udzielił 
łkam dziś w yjaśnień, z k tórych  w ypływ a, że po­
dejrzewają Po laków  o im peryalizm  i  aneksyo- 
uizm. M inister nie może w rócić bez tego uspo­
kojenia, że naród po lsk i i  Sejm  nie m yśli cu­
dzych ziem zabierać, a uw alniając cudze ziemie 
czyni to w tym  celu, aby przyłączenie jakiekol­
w iek tych  ziem odbyło się według p raw a naro­
dów, w edług p raw a swobody, według p raw a u- 
w olnienia tych ludów z więzów dotąd na nich  
ciążących .

Poseł Gląbiński (N. L.), w yraziw szy zgodę n a  
przyjęcie w niosku posła Daszyńskiego, zgłosił 
drobną poprawkę.

Nagłość w niosku przyjęto, a  wniosek odesła­
no do kom isyi spraw  zagranicznych.

Przystąpiono do w niosku nagłego posła ks. 
Okonia
O W Y S Ł A N IE  K O M IS Y I Ś L E D C Z E J  D O  K O L ­
B U S Z O W E J  C E L E M  P O K O JO W E G O  Z A Ł A ­

T W IE N IA  k o n f l i k t u

m iędzy ludem  a  w ojskiem . 1 
W  tej sam ej spraw ie pos. W itos postaw ił 

■Wniosek nagły o w ysłanie kom isyi śledczej z 
siedm iu członków .

M inister spraw  w ojskow ych Leśniew ski: Z a­
burzenia w G alicyi środkowej m iały z początku  
C harakter sporadyczny, ale rozm iary tych ru­
chów zaczęły się zwiększać i  ruch zaczął robić 
Się żywiołowym. W y nik ała konieczność zarz ą ­
dzeń w ojskowych. Ruch ten u spakaja się obe 
cnie. Rząd w ysiał kom isyę, w której skład w cho­
dzą przedstaw ieciele m inisterstw a wojny, spraw  
■Wewnętrznych i spraw iedliw ości. Na radzie m i­
nistrów  zapadła uchw ała, aby zbadać tę spraw ę  
bie lekcew ażąc jej zupełnie, a  o ile będą winni, 
3by ich u k arać. M in isteryum  wojny nie może

„ N A P  HZ o i r
------------------------ ~-------------- i------- -----------------------------

dopuścić do togo, aby w tym  czasie, kiedy bu­
dujemy Polskę działy się ekscesy przeciw ko-
m ukolwiekby były zw rócone. Gdy tylko kom i­
sy a  powróci, m in ister będzie służył datam i.

Poseł W itos uzasadniał nagłość swego wnio­
sku i dom agał się w ysłania kom isyi sejmowej. 
Zajścia w  Galicyi objęły już szereg powiatów i 
stały  się niebezpieczne. Tu i ówdzie m usiało  
wojsko „użyć“ broni i bardzo wielu niewinnych  
uwięziono. Kopie się przez to przepaść między  
ludem  polskim  a  w ładzam i polskiomi, co m ó­
w ca uw aża za wielkie nieszczęście.

Nagłość w niosku W ito sa  ,u ch w ak *8 , również  
przyjęto treść w niosku.

Następne posiedzenie w sobotę.

Z jazd  N acz. R ad y P . S . L. 
b. K ró le s tw a .

N a zjezdzie N. R. P S L . (Thugutow cy) uchw a­
lono następujące rezolucye.

Pierw sza rezolucya, stw ierdzając niedołęstwo 
rządu i w stecznie two w iększości głosi:

„W obec tego R ad a N aczelna P. S. L. wzywa  
Klub poselski, by zajął stanowisko bezwzględnej 
w alk i z reakcyjnemi zakusami, nic coiając się 
przed ustąpieniem z Sejmu.

Klub poselski P . S. L. w inien n atych m iast  
podjąć ostateczną próbę szybkiego przeprowa­
dzenia w Sejm ie zasad szczerze ludów1 ad czej 
konstytucyi, reformy rolnej i  prawodawstwa  
robotniczego —  tak, aby w ew nętrzna przebudo­
w a Polski była stanow czo 'zadecydowaną.

Z tą chw ilą główne zadanie sejmu konstytu­
cyjnego byłoby zakończone i  winno nastąpić 
rozpisanie nowych wyborów.

P ra cą  i zadaniem  całej organizacyi P. S. Lud. 
będzie aby ten nowy Sejm był w stanie pow ołić 
rząd ludowo-robotmiezy jatko istotną gw arancyę  
w ykonania uchw ał sejm owych.

Dalsze uchw ały  brzm ią:
„W  taktyce sejmowej poleca się klubow i nie­

zależność w przeprowadizaniu swego program u, 
nie cofając się przed współdziałaniem  z ugrupo­
w aniam i lewicowemi, ludowem i i  robotniczemi.

„Zjazd R. N. P . S. L  w yraża najw yższe uzna­
ne dla odezwy Naczelnika Państw a i  wniosku 
klubu P  S. L . w Sejm ie w sprawie litewskiej 
zm ierzających do uczynienia z Rzeczpospolitej 
Polskiej ośrodka dla foderacyi bratnich naro­
dów. Zjazd widzi w  odrzuceniu tego wniosku  
przez żywioły w steczne w sejm ie chęć wplątania  
P o lsk i w  szereg wojen zaborczych w celu zata­
mow ania wszelkich reform społecznych a w 
szczególności zaś reformy rolnej.

Taryba litewska i jej armiaj
Stosunki w  a rm ii Ta,ryby litewskiej m aluje  

korespondeneya „K uryera Polskiego11, skąd przy  
toczym y parę szczegółów:

„W  ostatnich  dniach Litw ini, względnie Niem  
cy  z Litw inam i zajęli W ilkom ierz i wogóle wy­
konują pewne dem onstracyjne ru ch y  pod pozo­
rem  jakoby chęci w alki z bolszewikam i. Ja k i­
kolwiek przecież pozór będzie tym  ruchom  n a­
dawany, nie można zapom inać, że są one doko­
nyw ane n a szerokim  terenie lewego skrzydła  
naszej operującej przeciw  najeźdźcom  bolszewi­
ckim  arm ii. I rzeczyw iście nie Litw ini są groźni 
dla nas, ale N iem cy, którzy w ostatnich  czasach  
przystąpili do reorgainizacyi n a  s ta rą  modłę 
swej arm ii n a Litw ie. A rm ia ta jest w cale po­
kaźna. Zapew niają, że liczy o ra  do 50.000 ludzi. 
Sfery ofieyaine dały się obałam ucić niem al cał­
kowicie objaw am i czułości ze strony okupan­
tów. Lud jednak litewski w dalszym  ciągu nie- 
litościw ie okradamy i głodzony przeiz Niemców, 
w zdycha coraz hardziej dra jakiejkolw iek pomo­
cy  i błagalnie spogląda ku Polsce...

N a tem tle zroziumiałem też jest, iż nieliczna, 
bo do 6.000 licząca arm ia  litew ska nie może już 
być poważnie braną w rachubę, jako siła  w yko­
naw cza „rządu" litewskiego. Pow stały w niej 
poważne ferm enty, które uspokoić może tylko  
porozum ienie z Polską, a  więc całkow ite zer­
w anie z N iem cam i. W  arm ii tej służy sporo P o ­
laków, tak  żołnierzy, jak i oficerów (Dowbor­
czyków). Na liniach dem arkacyjnych żołnierze 
litew scy (Litwini) chętnie podchodzą de n a­
szych i ośw iadczają, że z Polakam i nie będą się 
bili. Około CO proc. wojsk litew skich nie podzie­
la  już polityki sw eg . rzędu i coraz przyjaźniej 
spogląda ku bratata® aiwrepMB polskim.

Ten objaw **J#*y *bzenie wwiąć pilnie p«d 
uwagę.

*
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Śmiały manewr legionistów.
Podczas w alk pod Podbrodziem  n a fro n d a

w ileńskim  dokonali legioniści „m ajsterszty­
ku", k tóry  tak  opisuje jeden ze spraw ozdaw ­
ców z frontu wileńskiego. Po stronie bolsze­
wickiej — dodam y —  w alczyli tu Łotysze —  n aj­
lepszy żołnierz bolszewicki — przew ażającem i 
siłam i.

„Oto m ajor D ąb-Biem aeki, niezw ażając n a  
przew agę nieprzyjaciela, w ziąw szy ze sobą 
nasz pociąg pancerny, pod osłoną nocy prze­
praw ił się przez W ilję i przeszedłszy przez 
sam  środek nieprzyjaciela, zajął Kuezfcuryszki, 
uderzył niespodziewanie na Podbrodzie, zag ar­
nął m oc m ateryału  wojennego, karabinów  m a­
szynowych i jeńca. B a, co w ięcej, swym śm ia­
łym  w ypadem , szachującym  zupełnie nieprzy­
jaciela , począł m u zam ykać drogę odw rotu.

Do zw iększenia zgrozy, jak a  padła na bol­
szewików, znam ienicie przyczynił się nasz po­
ciąg pancerny, k tóry  w jechaw szy n a  tyły nie­
przyjaciela, niczego podobnego niespodziewają- 
cegra się, począł go ostrzeliw ać n a odległość k il­
kuset, a  nawet, kilkudziesięciu kroków. Panika, 
jak a  ogarnęła dywizyę Łotyszów  była tak  wiel­
ką, iż odcinali postronki od uprzęży, zosta­
wiali arm aty , tabory —  i „w iali" w  panicznym  
strach u ".

I

U ro cz y sto ść  ro b otn icza  
w Polskiej O straw ie.

(1894— 1919.)
Dnia 9 m aja  minęło 25 lat, gdy przed szybem  

„T rójcy" w Polskiej O strawie zebrał się dwuty­
sięczny tłum  górników, dom agając się podwyż­
szenia płac, zm niejszenia czasu pracy , w yno­
szącego w ów czas 12— 14 godzin na dobę, om a  
ludzkiego obchodzenia się organów dozorczycK 
z górnikam i- Górnicy w ysłali deputacyę do kio- 
row nictw a szybu i czekali n a  odpowiedź. W ów ­
czas z nienacka, zupełnie niespodzianie, be* ja ­
kichkolw iek poprzednich przestróg żandarm** 
ry a  au stry ack a  dala salwę do tłum u, k ładą*  
trupem  13 górników , a ran iąc  24.

Straszliw y ten m ord głęboko wstrząsnął ca­
łym  ludem  roboczym , k tóry  zrazu przerażony 
szalonem i represyam i ze strony władz, chwilo* 
wo w w alce ustał, lecz niedługo potem  się o- 
ckrnął aby ze zdwojoną energią zabrać się dfi» 
boju o lepszą przyszłość i  większe prawa. W ; 
dwa la ta  po owym m orderstw ie górnicy ostraw* 
scy postaw ili poległym bohaterom  skrom ny po­
m nik, i odtąd rok rocznie spieszą tłum y góm l- *  
ków  n a  cm entarz polsko-ostraw ski, aby tam  
m anifestow ać swoje u czucia 1 w dzięczność za  
poniesione dla całego ogółu górniczego ofiary.

I  tego roku odbyła się —  stary m  zwyczajem—  
w spaniała m anifestacya ku  czci poległych to­
w arzyszy.

W  Strzelnicy polsko-ostraw skiej przemawia­
li tow arzysze Konkol, Papuga, oraz Kolarz, któ­
ry  był naocznym  św iadkiem  owego brutalnego
m orderstw a.

W  podniosłym  n astro ju  tłum  roaszedł się 
śpiew ając pieśni rew olucyjne. A. K»

Ze s fe r  k o le ja rs k ic h .
W  dniu 8 bm. odbywał się wszechpolski zjazd 

drużyn parowozowych w  W arszaw ie. Zjechali 
delegaci m aszynistów  i palaczy, z najodleglej­
szych zakątków  Rzeczypospolitej. W śród pod­
niosłego n astroju  zagaił obrady wiceprezes 
Zw iązku kol. Sulkowski. Z araz n a wstępie je­
dnak pewna klika, złożona przew ażnie z m a­
szynistów  b. G alicyi, w której tłucze się duclł 
zgangrenow ańy przez rząd  przeklętej A ustryi, 
k ierując się swoim kastow o egoistyem em  za­
ślepieniem, w ystąpiła z nagłym  w nioskiem , a* 
żeby delegatom  palaczy <z Galicyi i Ś ląska ni# 
udzielić głosu i uw ażać ich jako gościć Ponie­
waż robota tak a  zdążała św iadom ie do nadania 
zjazdowi cech wybitnie „praw icow ych" delega­
ci palaczy b. Galicyi i Śląska odbyli odrębne o- 
brady, uch w alając między innem i rezolucyę tre­
ści n astępującej:

„Zjazd • delegatów  palaczy parowozow ych b. 
G alicyi i Śląska, obradujący dnia 9 i 10 m aja  
1919 r. w W arszaw ie uchw alił: Poniew aż dele­
gaci palaczy parowozowych b. G alicyi i Ś ląsk*  
wezwani przez o rgan a Związku na konferencyę 
drużyn parowozowych, co było w yraźnie ogło- 
suonem w codziennej prasie robotniczej, zostali 
św iadom ie i jak się to łatwo mrażna dom yślać 
celowo niedopuszczeni do współudziału w kon­
ferencyi przez pewne wrogo usposobione czyn­
niki z pośród m aszynistów  galicyjskich , j«fc»
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taż spafkali się z negowaniem i ignorowaniem 
swych praw i postulatów oświadczamy; Zjazd 
palaczy parowozowych b. Galicyi i Ś ląska posta- 
&«wi& stać niezłomnie przy ogólnym Związku 
Pracowników Kolejowych Rzeczypospolitej Pol­
sk ie j, równocześnie domaga się od W ydziału

Wykonawczego tegoż Związku bezstronnej i 
fceswzgłędnej obrotny interesów palaczy, bez 
Względu na treść i charakter. Równocześnie 
JEjemd protestuje jalcnajenergiczniej przeciw bez 
prawnemu używaniu nazwy „drużyn parowo- 
BOT/ych “ przez sekeye maszynistów, ponieważ 
lewa strona parowozu z Galicyi nie je s t tam zu­
pełnie reprezentowaną, a pod słowem drużyny 
parowozowej rozumie się talk palacizy, jako też 
i maszynistów.

Wobec powyżej wspomnianych, a.ubolew ania 
godnych faktów, Zjazd czuje się zmuszonym 
S5g łosie „votum seperatum " i uważa sw oją dal­
szą obecność za zbyteczną.
jBMJlLUliiii.iJ.i_i_____   J------- Li!— ..........

Z  m i a s t a  i  z  k r a j u .

U R O C Z Y S T A  A K A D E M IA  K U  U C Z C Z E N IU  
S E T N E J  R O C Z N IC Y  U R O D Z IN  ST. M M O N IU -
SZ K I odbędzie się staraniem  Towarzystwa 
Muzycznego w Krakow ie w niedzielę, 18 m aja  
o  godz. 11 rano w Teatrze im. Słowackiego- 
W spółudział biorą najw ybitniejsze siły arty- 
ftyezn*. B ilety  sprzedaje Kasa dzienna Teatru 
(cn. Słowackiego.

P IE N IĘ Ż N E  P R Z E S Y Ł K I  PO C Z T O W E- Po- 
Brąwszy od dnia 16 m aja  r. b. zostaną dopusz­
czone do transportu pocztowego prywatne listy 
p artościow e do wysokości 10.000 m arek wzglę­
dnie koron podanej w artości między ważniej­
szym i urzędami pocztowymi dyrekcyi warszaw­
sk ie j, lubelskiej, łódzkiej oraz lwowskiej wraz 
■ inspektoratem  w Krakowie.

B A C Z N O Ś Ć  T O W A R Z Y S Z E  M A G A Z Y N Ó W  
W O J S K O W Y C H  W  K R A K O W IE  I  P O D G Ó R Z U  
W  niedzielę dnia 18 m aja  odbędzie się Zgroma- 
dmenie w tut. m ie jsk ie j Kasie chorych o godzinie 
10 przed poŁ, n a  które sdę wszystkich zatru­
dnionych zaprasza. - Zarząd.

P O D W Y Ż S Z E N IE  C E N N IK A  F R Y Z Y E R -  
C K IE G O . W skutek przyznania pomocnikom 
tryzyerskim  na ich stanowcze żądania wyda­

tnego podwyższenia poborów, uchw alili człon­
kowie Stowarzyszenia fryzyerów na odbytem 
w dniu 13 bm. nadzwyczajnem W alnem  Zgro­
madzeniu, podwyżką obowiązującego obecnie 
cennika za wszystkie czynności fryzyerskie po- 
oząwiszy od dnia 20 m aja  1919, przy równoeze- 
sneim zniesieniu tzw. abonamentów.

E G Z A M IN A  W  Ś R E D N IC H  S Z K O Ł A C H  M Ę ­
S K IC H . Radia szkolna upoważniła zarządy szkół 
średnich, seminaryów nauczycielskich i akade­
m ii handlowych do dopuszczenia do egzaminów 
prywatnych .za rok 1918/19 tych uczniów, któ­
rzy nie z w łasnej winy m usieli przerwać naukę 
i  nie służą w w ojsku. Egzam ina m ają  się odbyć 
z końcem roku szkolnego lub po w akacyach. 
Egzam ina dojrzałości d la tych uczniów m ają  
się odbyć w term inie letnim  lub jesiennym .

X X I I  W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  A R T Y ­
ST Ó W  P O L S K IC H  „ S Z T U K A " otw artą zostanie 
w gmachu Tow. Sztuk Pięknych w niedzielę w 
dniu 18 bm. i potrwa do końca czerwca.

O D B U D O W Y  K R A J U  m iesięcznika poświęco­
nego sprawom gospodarstwa narodowego, uka­
zał sdę zeszyt podwójny za m arzec—kwiecień.

D L A  B IE D N Y C H  L W O W A . G alicyjska spółka 
•zbytu ja j  i  drobiu, n a  wniosek rady m iejskiej i 
dyrektora tej spółki dra Rodakiewicza, przyzna­
ła  ze swoich funduszów kwotę 30.000 koron na 
rzecz biednych Lwowa.

S T R E J K  G Ó R N IK Ó W  W  Z A G Ł Ę B IU  O R Ł O W ­
SKIE?/!. W ubiegły czwartek zastrejkow ali gór­
nicy kopalń gutm ańskich i tow. alpińskiego w 
Orłowej, Łazach i Porębie. Następnego dnia 
przyłączyli się do nich górnicy szybu „Postęp" 
tow. górniczo-hutniczego w Pietwałdzie.

W  poniedziałek przyłączyły się do strejku  
szyby Eleonora .i Betyna tow. kopalń witkowi- 
ckich w Dąbrowie. W e wtorek (dziś) rozpoczęły 
się w m inisteryum  pracy w Pradze konferen- 
cyę porozumiewawcze.

Górnicy alpińscy podnoszą żądania płacy m i­
nim alnej dla kopaczy, ja k a  obowiązuje w Cze­
chach z 13 na 20 K. Inn i stre jku jący  nie są  za­
dowoleni z jednorazowych datków na spra­
wunki od 150— 300 K i żądają podwyższenia ich 
n a 1.000 K. Koszta podwyżki wyniosą 30 m ilio­
nów koron.

O PO M O C  D L A  R O B O T N IK Ó W  P O L S K IC H  
W  W IE D N IU .  Do W iednia napływa mnóstwo

polskich robotników, którzy w skutek wypad­
ków na Węgrzech stracili tam  zajęcie. W racają  
nadto rzesze Polaków z obozów internow a­
nych i jeńców na W ęgrzech, a peseistwo polskie 

l i kom itet ochrony d la uchodźców nie m a środ- 
! ków pieniężnych na danie im pomocy i umo- 
i żliwienie im powrotu do kraju .

A N G L IC Y  W  P O L S K IE J  A R M II.  Angielskie 
m inisteryum  spraw zagranicznych pozwoliło 
zdemobilizowanym oficerom angielskim  na 
wstępowanie do w ojska polskiego celem w alki 
z bolszewikami.

S K Ł A D K I.  Stosownie do uchwały wydziału i 
mężów zaufania organizacyi tramwajowych, 
złożył tow. Leonard W aniek na kolonie dla 
dzieci robotniczych koron 20.

K O L E G IU M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  
(Rynek, A — B. L. 39):

| P iątek : prof. Dr Mich. Ja n ik : K ontrakt społecz­
ny Ja n a  Jakóba Rousseau.
R E P E R T U A R  T E A T R U  IM . S Ł O W A C K IE G O .

P iątek : „W ygnany Eros".
Sobota: „Rzeczywistość" kom. w 3 akt. Boi. 

Gorczyńskiego (nowość).
R E P E R T U A R  TEATRU P O W SZ E C H N E G O .
P iątek : „Dzwony z Gorneville‘*.

Zawiadomienie.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. "5f .  

Publiczność , że prowadzone przez la t 33 pod 
m ojem  kierownictwem fabryka i sklep wyrobów 
m asarskich w Krakowie przy ul. Floryanskiej 
L. 51, objęli obecnie bracia Ja n  i  Stanisław  Sa- 
taleccy, znani w naszean m ieście przemysłowcy, 
którzy cały zakład premysłowo-handlowy, pod 
m oją firm ą zostający, prowadzą n a  w łasny r a ­
chunek.

Dziękując najuprzejm iej wszystkim moim Od­
biorcom, którzy przez tak długi szereg la t da­
rzyli m oją firm ę zaufaniem , polecam moich na­
stępców Ich życzliwym względom.

J Ó Z E F  B IA L U L

Adwokat Dr Henryk Raab
zaprz. tłumacz sąd. jęz. polskiego

prowadzi kancelaryę adw. w Wiedniu, 
I. Kohlmarkt 20 . Tel. 18195.

s. a. Krzyżanow ski I Walne Zgromadzenie
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m poleca: Koron
Asktr.azy Sz. Napoleon a Polska. IM ........... 56.—

—  Przymierze poisko-pruskie 30"—
Botigló C. Demokiacya wobec wiedzy . . . 0 880

—  idea równości. Słudyum socyologiczne . . 6‘—
Boji rgin M. Systemy socyalistyczne a rozwój eko­

nomiczny .   11-50
Chołoniewski A. Gdańsk i Pomorze gdańskie . . 3‘—
Cybulski Nap. Psychofizyologiczne podstawy prze­

wrotów społecznych.......................... 4"—
Czajkowski M. A. Socjalizm a państwo . . .  4*50
Daszyńska-Goliiiska. Rozwój i samodzielność go­

spodarcza ziem polskich............................ 7 —
Dawid E. Dwie rozprawki o stosunku socyalizmu

do r o ln ic t w a .........................................2 40
Herkner H. vwestya społeczna w zach. Europie , 12"—  
Kipling R. Takie sobie bajeczki (ilustr.) . . . 12*—
Konopczyński. Liberum veto . . . . . . .  18-—
Krzyżanowski A. Założenia ekonomiki . . . .  18-—
Kulczycki L. Anarchizm współczesny . . . .  7-50

—  Autonomia i federaliztu państw konstytucyj­
nych ..................................................... 7-50

—  Współczesne prądy umysłowe i polityczne . 650 
Limanowski B. Iiistorya deraokracyi w Polsce . 12-—

—  120-letnia walka narodu polskiego o niepod­
ległość (ilustr.).................................. 12-—

Lutosławski J. Sprawa rolna jako problemat polski 22'—
iendeison SŁ Historya ruchu komunalistycznego

we Francyi 1871 r . .......................... 10‘50
Niemojewski. Tytuł skonfiskowany . . . . .  4"50
Nowogorodcew L. Państwo niemieckie i jego tycie

polityczne . . . . . . . . . . .  6*50
Sombart W. Socyalizm i ruch społeczny . . . 6-50
Tnrgot. O tworzeniu i podziale bogactw . . .  8‘—
Wandy cz D. Drożdże. Wyrób i zastosowanie . . 3 —
Weber L. B. Ule nadstawkowe . . . . . .  3.—
Mapa rozsiedlenia ludności polskiej na Śląsku

C ie s z y ń s k im ........................................10 —
Peiskic kresy zachodnio-południowe. Mapa etno­

graficzna Śląska, Trenczyńskiego, górn. Spiszu 
i Orawy  ................................   6‘—

Do eon powyższych dolicza się 1 0 %  dod. drożyin.

S W 1 E R Z B Ę
■zybko i radykalnie usuwa maść z kogutkiem apte­
karza A. Gąseckiego z Warszawy. Nie plami bieli­
zny i ma przyjemny zapach. Żądać w aptekach 

i diogueryaeh maści od świerzby

zawsze z marką „KO G UT“.

Snarom m m  so pioiiw 
Pili Sala psimi w Trzeiiiii

odbędzie się
dnia 18 maja 1919 o godz. 2 po południu 
w lokalu p. Bróski (około dworca koi.)

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie komitetu założycieli.
2) Odczytanie i przyjęcie statutu.
3) W ybór zarządu.
4) Wybór rady nadzorczej.
5) Wnioski i interpelacye. •

Komitet założycieli.
Najsilniejsze

bóle głowy i migrena
ustają natychmiast po zażyciu proszku

K o  W A L S  K I  N Y

usuwają
„ B e lg ijs k ie  p a s ty lk i"  z  k o g u tk ie m

aptekarza A. Gąseckiego z Warszawy.

S p rz e d a ż  w  a p te k a c h  i d ro g u e ry a c h .
n a v a c a R n a a a o a a a a s a a a a a a i

I CUKRY WARSZAWSKIE 0
■
D

landrynki, karmelki, deserty, pomadki, herbatniki, 
keksy, bomboniery, irysy, chopjesy, chałwę pra­
wdziwą rosyjską na prawdziwej śmietanie, z pier­

wszorzędnych fabryk warszawskich, sprzedaje

F a łim  t t  cukrów i towarów kolonialUKt
pod firmą

Maurycy Finker, Kraków, Dietlowska 29.
Dla składnic, konsumów i składów ceny fabryczne. 
Zamówienia z prowiucyi uskutecznia odwrotnie.

0

i
I■
0

Wyrób farm. lab. „ & p .  K o w a ls k i^  Warszawa.
Żądać w aptekach I składach aptecznych, —  Główny skład 
w hurlownym składzie aptecznym w Warszawie M. Goid- 

berg i A. Sclackl, Senatorska 6.

!, i l i i P .  | I 1 i
M. TELLERMANN

K rak ó w , ul. B a r k a  J o s a io w ic r a  L. 1 8 , 
kupuje i sprzedaje każdą ilość używanych flaszek, 

korków, beczek, papieru i pak.
Wystarczy zawiadomić mnie kartką korespondencyjną.

WYTWORNE PANIE
używają tytko

PUDRU do

J f

U

Unrania
d o  n icow an ia
przerabiania i nowe przyj­
muje J. Kugiel, Kraków, 

Skałeczna 5, II. p.

UKSA PHAWHIC/
G Z A M IN A  un iw ersyteckie

.r lw o l»rV !e . System

K ra w c o w e
przyjmę zaraz za dobrem wy-' 
nagrodzeniem, tylko pier- 
w-zorzędue siły. /głoszenia: 

A. Hejduk, Floryańska 3.

wyrobu U b w ai. ch*m -kotm. (St studn ćki.
Dr med. J. Czernik), fi* układzie w aptekach, droguwyach 

I puilUłKaryach 1284

F a c h o w ie c
z działu maszynowego, kawaler, 
wstąpi do spółki do każdego 
rent • wnego przsdsiębiorstwa 
fub w.i - /..'mu z udzi-łem 15 
do 20 tysięcy i współpracą. 
Odpowiedzi pod I. VV. 200 do 
Działa inserat. „Naprzodu*.

Koneypient
po powrocie z wojska poszu­
kuje odpowiedniej posady. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
Dział inseralowy .Naprzodu*, 
Kraków, ul. Grodzka 13 pod 

„Dr. F -.

2 s ra sM  A t n i f t
dobrych na damską, męską 
robotę lub mieszaną potrze­
ba zaraz. Płaca dobra, Jan 
Rudnicki, Krasow, u!. Kazi­

mierza Wielkiego 70.

SzsW śkie mmi urzędnicze
poszukują zaiaz sdotnysii 
przykrsw iiczy t czeia> 
datków  za domem wyna­
grodzeniem. Zgłoszenia mię­
dzy 10— i 2 w Krajowym 
Patronacie Przemysłowym 
w Krakowie, ui. Smoleńska
_________12, bp-

S p r z e d a m  u ź n ię
połową, Grzegórzecka 10.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R ed aktor odpowiedzialny: tfanran iPyrzowsKi. OruKania Ludowa, tCrakoM, D uaaiew sK iego 5 tT ile fo n  1310).


